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J AN BORUTA

NA DROGACH PRZYSZŁOŚCI

W idzia łem  raz w  k in ie  taki o- 
%raz: długi sznur poszukiwaczy 
zło ł a sunie ścieżką górską. W  pe- 
w nej chw ili wskutek law iny  śnie-c 
żnej —■ szereg w ędrow ców  zsuwa 
się na dno n iegłęook iego w ąw o­
zu- Próbu ją się wydobyć —  na­
daremno. C iężkie toboły trzeba 
dźw igać na plecacn, zbocze jest 
strome i śliskie. Co chw ila któryś 
osuwa się na dół Ty lko  n ie licz­
nym  udaje s.’ę w ydostać z w ąw o­
zu śm ierci i iść dalej drogą, pro­
wadzącą ku zlotu.

N ie  w idać takich, którzyD y do­
pom ogli innym. Każdy idzie  w  
pojedynkę, a tow arzyszy jeszcze- 
by sam zepchnął z drogi, by m niej 
było konkurentów, idących po bez 
cenne skarby A laski.

T y tu ł film u  był, zda je  się, „G o ­
rączka z ło ta ". ,

•

ne razy  zastanawiam  się nad 
przyczynam i w ie lk iego  wstrząsu 
gospodarczego, ty le  razy  staje 
m i przed oczym a tan smutny o- 
braz z film u „G orączka zło ta ".

D laczego ludzkość napróżno 
w a lczy  od la l ze zmorą kryzysu? 
N a  to pytanie wymyślono ju ż set­
ki odpow iedzi Jest ich za dużo. 
Tam, gdzie naprawdę coś w iado­
mo, w ystarczy  odpow iedź —  jed ­
na.

Pokuszę się o danie tak iej od­
pow iedzi. K ryzys  nie kończy się 
dlatego, że praw ie n ikt nie chce 
je g o  zakończenia. K ażdy chciał­
by polepszenia warunków w łas­
nego bytu, oczyw iście. A le  nie za­
kończenia kryzysu L ichw iarz 
cłice brać w iększe odsetki, dyrek­
to r  kartelu  podwyższyć ceny, u- 
rzędn ik  zw iększyć zarobek.

O lbrzym ia w iększość ludzi, któ­
rzy coś m ają do pow iedzen ia w

jakna jliczn ie jszym  zespole nie do 
żył złotego kruszcu, ale do takich 
warunków, w których każdy mógł 
by znaleźć pole do pracy i zdobyć 
kawałek chłeba dla siebie i rodzi 
ny, zdcbyć warunki, dające pełne 
zadowolen ie m oralne z życia.

Jak aotąd uczym y się tego  i  
obcych wzorów , A le  p rzyjdzie , 
p rzy jść musi, chw ila, w  której 
przystąpim y i w  Polsce do gospo­
darczej przebudowy na nowych 
fundamentach. Musimy pamiętać, 
te  warunkiem  powodzenia te j ak­
c ji będzie

przehudowa m oralna jednostek, 
polega jąca n ietylko na biernem 
rezum iemu na czem zło polega, 
ale przedewszystKiem na czyn- 
nem, ofiarnem , w ytrw ałem  dąże­
niu do w cie len ia  w  życie zasad 
nowego ładu gospodarczego i spo­
łecznego, które zdobywają sobie 
coraz szersze uznanie, u m łodych 
i u starych, u ludzi wszystkich 
stanów, wszystkich klas społecz­
nych

Te dążenia nie są n iczyim  wy­
mysłem są żądania, poglądy i o- 
pinje. na które godzą się z prze­

dziwną jednom yślnością wszyscy 
z wyjątk iem  zawodowych poliiy- 
ków.

Postaw iłem  sobie skromne za­
danie sform ułowania pewnych 
zasad ładu gospodarczego, na 
które, myślę, zgodziłaby się przy­
gn iata jąca w iększość Polaków . 
Zadaniu temu pośw ięcę k ilka ar­
tykułów . Zaznaczam, że nie będą 
to artykuły dla ekonom istów. Bo 
pisać będę o dobrej w oli i o ucz­
ciwości, A  to nie są po jęcia  eko­
nomiczne. A le  w łaśn ie dobra wro- 
la  i uczciwość, to dwa konieczne 
warunki przełam ania kryzysu.

T a j e m n i c z e  n e n i o  t e
z a m a c h u  na K ' r o w a

W  związku z zam ordowaniem  
K irow a  w  Len ingradzie  wyszła 
najaw  łączność grupy spiskowej 
t. zw. Centrum Len ingradzk iego, 
b liskiego daw n iejszej opozycji 
Z inow iewa i Kam ieniewa, z ko­
lami młodzieży' kom unistycznej, 
a także wprost na gruncie Kotn- 
sornołu.

Otóż „Kom som olskaja P raw ­
da" 7. 22-go b. m. zam ieściła  dłuż­
sze’ uwagi p. t. „O  b. zinow iew ow - 
skie.i opozycji i je j an typartyjnej; 
pracy w Kom sum ole", om aw iając 
n istorję  grupy Kam ien iew a i Zi- 
riowiewa, oraz zachodzące w  r. 
1927 fakty' przen ikania wpływu 
le j grupy do Kom som ołu:

—  Leaderzy antypartyjnej grupy

J A K  P R Z E G N A Ć  T R O S K !  — 
R E C E P T A  Z N A N A :

A B C

w  C U K I E R N I  B L I K L E  S Ł U C H A Ć  D O R  J A N  A !  N ,  S w u y i  35

dziś, 1-go stycznia 1935 r.
N o w i n y  C o d z i e n n e

z  a10  g r o s z y  r a n o
Od dzi.ś, dnia 1 styczn ia 1935 

roku dwa dzienniki naszego w y ­
dawnictwa, a m ianow icie „A B C "

i „N O W IN Y  C O D Z IE N N E " łączą 
się i będą odtąd w ychodziły  jako 
jedno pismo pod tytu łem :

A B C  -  N O W I MY C O D Z I E N N E
N ow y dziennik „A B C  —  N O ­

WINY''- C O D Z IE N N E " będzie się 
ukazywać rano i kosztować bę­
dzie tylko 10 G RO SZY. D ecyzję  
o połączeniu obu pism i ustale­
niu ceny na 10 groszy  powzięło 
wydaw nictw a przede wszystkiem

wać będzie nadal w  rękach 
POS. S T A N IS Ł A W A  STRZE- 

TELSKTEG O , 
zaś w  skład redakcji w ejdą  jako 
na jb liżs i w spółpracow n icy: Jan
Boruta. Zdzisław  Broncel, Ludw i 
ka C iechanowiecka, M arjan  G rze­

jąc dotychczasową cenę j.AB C ".
zatem  udostępniając pismo sze 

rokim kołom czyteln ików , n iety l- 
życiu  gospodarczem  dąży do.it,, n;e zm niejszam y "składu re- 
zw iększen ia własnych zysków, d o^ jakc ji, a le  przeciwnie, rozszerza- 
zdobycia bogactwa, dającego po-: my liczbę współpracowników . T o  
dobno zadow olen ie i szczęście, też „A B C  —  N ow in y  Codzienne" 
\W w alce o -z ło to  dla siebie i d.litj bęclą w możności zaspokoić wszy- 
nikogc w ięce j k. Ady zepchnąłby i stkie życzen ia  czyteln ików , poda- 
współzawodm ków na dno przepa- i jąc na swych łamach bogaty i róż 

u, o, zralby im wszystko, bez norodnj m aterja ł in form acy jny  i 
skrupułów, bez sentym entów. niem niej ob fity  m aterja ł »u b li-  

M ało jest ludzi, ktorzyby cncie- cystyczny. Obniżka ceny pisma—
li  naprawdę „przełam an ia  k yzy 
su ", dobrobytu n iety lko dla sie­
bie, ale i dla innych.

A  p rzecież doświadczenia łat 
ostatn ich  w ykaza ły  nam z całą 
•wyrazistością, że nagrom adzenie
w ielk ich  bogactw  w ręku n ię licz-i hędą pismem, N IE Z A L E Ż N E M  I 
nyeh jednostek musi pociągnąć N AR O D O W E M . N a  łamach swych 
za sobą chorobę organ.zm u gospo ośw ietlać będą W szerokim zakre- 
darczego. Złoto powinno krążyć ie P R O B L E M Y  SPO ŁE C ZN O - 
równom iernie, jak  krew, po ca- ' G O SPO D ARC ZE , które wysuwa- 
łym organizm ie gospodarczym , I ją <,;ę obecnie na czoło zagadnień
zasilać nowemi zapasami ener- 
g j i  wyczerpane mięśnie.

Trudno się nawet dziw ić lu­
dziom, że tego wszystk iego nie 
rozum ieją. W szak w  ubiegiem 
stuleciu uczono nas, że nie trze­
ba podawać ręki wędrowcom , któ­
rzy  padają w  przepaść. Trzeba 
tylko dbać o siebie, starać si*- sa­
memu iść na czele pochodu po 
złoto W  takich zasadach fnoral 
nych nas wychowywano, tego u- 
czońo nas na szpaltach prasy i w 
salach wykładowych uniwersyte­
tów. I  nauczyliśmy się...

T eraz uczymy się nanowo. U- 
cżymy się, że
wspólny w ysiłek znaczy w ięcej 

ód egoizm ów, 
żó naród me pow inien być kupą 
jednostek w zajem nie sobie prze­
szkadzających, ale jednem ciałem, 
jednym  organizmem, ożywionym 
wspólnem pragnieniem  dojścia w

0 3.30, 0 6-ej, d 8.30!
Tak się będą rozpoczynały zre ­
form owane w idow iska w  Cyrku

Miłą niespodziankę zgotował licz­
nym swoim zwolennikom Cyrk Sta- 
niewskicL Oto, idąc stale po linji 
postępu i wymagań Publiczności, po­
stanowił zreformować i unowocześnić 
widowiska cyrkowe, przenosząc je z 
areny na specjalnie wybudowaną ol­
brzymią scenę. Na inauguracje tego 
nowego okresu w życiu Cyrku zo­
stały zaangażowane najwybitniejsze 
siły cyrków i musie hallów Europy. 
Już dziś na premjerze usłyszymy 
m. in. słynną Damską Orkiestrę Wie 
deńską pod batutą p. Almy Rose 
Prihudy, małżonki znanego skrzyp­
ka, a spośród wielu innych atrakryj 
godzi się wymienić tajemniczą Miss 
Óccuitę, piękną akrobatkę Kassana, 
tancerzy paryskich Karlińską i Ri- 
beru etc.

Przedstawienia w zreformowanym 
Cyrku będą rozpoczynały się codzien­
nie «> C-ej i 8.30, zaś w święta (a 
więc i dziś) o 3.3U, 6-ej, 8,30. W ej­
ście na widownię po każdym nume­
rze, ceny od 75 groszy!

(N .)

w  in teresie czyteln ików . Obniża- [ gorczyk, M ichał Kondracki, M ar
ja  L. K riigerów na, Rom an Ma- 
ryewski, H enryk N iedżw ieck i, A- 
(1*1 f  Nowaczyński. Tadeusz Opio- 
ła, Z o fja  Osbergerowa. Tom asz 
Pągow ski, Stan isław  Piasecki,
W ik to r Podoski, S tan isław  Stroń 
ski, S te fan ja  Szurlejówna, A lek ­
sander Senolikowski, H ieronim  
W ierzyńsk i, V ery . Stan isław  Za­
remba i Bolesław Zawadzki, 

W szystk ie  dotychczasowe cizia-1- 
ły pisma zostaną utrzym ane i 
wzmocnione. W  zakresie publicy­
styki liczyć  będziemy na te same 
pióra, co dotychczas. Szczególny 
nacisk położony będzie na repor­
taże. W  odcinkach pow ieściowych 
ąnajdą czyte ln icy  doskonałe po­
wieści, znacznie rozszerzony zo­
stanie dział satyry i humoru. Ce­
na zaś numeru pisma —

T Y L K O  10 G RO SZY.

Równocześnie sta ły  n iedzielny 
dodatek literack i „A B C "  prze­
kształcony zostanie na S A M O ­
D Z IE L N Y  T Y G O D N IK  pod naz­
wą

w tych warunkach —  przy ję ta  
będzie n iew ątp liw ie  przez czy te l­
ników z  zadowoleniem , odpow ia­
dając potrzebie Kryzysowych cza 
sów.

„A B C  —  N ow iny  Codzienne

przebudowy, a ośw ietlać je  będą. 
PO D  O S T R Y M  K ^ T E M .

K ie r  •rtictwó redakcji spoczy-

T Y D Z I E Ń  L I T E R A C K O  A R T Y S T Y C Z N Y
Tygodn ik  ten, pod redakcją 

S T A N IS Ł A W A  P IA S E C K IE G O , 
zaw ierać będzie 10 stron druku 
na satynowanym, ilustracyjnym  
papierze i przynosić będzie czy­
telnikom co n iedzie lę  artykuły i 
u twory wybitnych p isarzy  pol­
skich, obszerny m aterja ł in fo r­
m acyjny z zakresu sztuki dwie 
powieści. Cena numeru 3ń gro ­
szy.

Prenum eratorzy „A B C  —  NO- 
W IN  C O D Z IE N N Y C H " o trzym y­
wać będą T Y D Z IE Ń  L IT E R A C ­
KO - A R T Y S T Y C Z N Y  zupełnie 
B E Z P Ł A T N IE  jako dodatek n ie­
dzielny.

Prenum erata „A B C  —  N O W IN  
C O D Z IE N N Y C H " w raz z bczpłat

ną prem ją T Y G O D N IA  L IT E - N O W IN  C O D Z IE N N Y C H " każde
R A C K O  - A R T Y S T Y C Z N E G O  ko­
sztować będzie m iesięczn ie

T Y L K O  2 ZŁ . 90 G RO SZY

z dostawą do d in iu  w W arszaw ie 
i przesyłką pocztową na prow in ­
cję. Prenum eratorzy, którzy ze ­
chcą nadal otrzym yw ać jako do­
datek D Z IE ŁA  S IE N K IE W IC Z A  
dopłacać będą 1 zł., czyli preau  

mernta „A R C  —  N O W IN  CO­
D Z IE N N Y C H " wraz z  T Y G O ­
DNIEM  L IT E R A C K O  - A R T Y - 
S T Y C Z N Y M  i  D Z IE Ł A M I S IE N ­
K IE W IC Z A  kosztować będzie 
T Y L K O  3 ZŁ. 90 GROSZY'.

T e  n iezw yk le n iskie ceny umoż 
Iiw ią  prenum erowanie „A B C  —

mu -— zaś redakcja ze sw ej stro­
ny postara się, aby dać czyte ln i 
kem pismo żyw e, tętn iące aktual 
nością i wszechstronnie in form u­
jące.

Dla czyte ln ików  prow incjona l­
nych drukować będziem y S P E ­
C J A L N E  W Y D A N IE  P R O W IN  
C JO N A LN E , które um ożliw i do­
starczan ie im „A B C  —  N O W IN  
C O D Z IE N N Y C H " codziennie ra­
no równocześnie z ukazywaniem 
się tego samego numeru pisma w 
W arszaw ie.

W ierzym y, że zm iany które 
wprowadzam y z dniem 1-go stycz 
n ia pójdą po m yśli czyteln ików  i 
z tą w iarą  rozpoczynam y prace—  
dla W as, c zy te ln icy !

„Car f*oiMrza“ pr?es/ła Polsre
i y c z e m a  niiW drGCzne

W Y S P Y  GALAPAGOS, '  31.12 
(P A T ).  Statek szkolny „l)a r  Pomo­
rza",. po oj mszczeni u wysp Galapa­
gos, udał śię w dalszą podróż w kie­
runku wysp Hawajskich, celem za 
winięcia do portu Honolulu.

Dn. 30 grudnia r. b. znajdował się 
„Dar Pomorza" pod 6 st. szerokości 
północnej i 124 st. 30 min. długości

zachodniej, odbywając podróż zgod- 
(S® z nakreślonym programem.

Kapitan statku, donosząc depeszą, 
iż na statku wszystko w  porządku 
i że wszyscy są. /.drowi, składa rów­
nocześnie 1 imieniem oficerów, ucz 
niów i załogi najserdeczniejsze ży­
czenia noworoczne całej Polsce i 
wszystkim bliskim.

N e m ie ck ie  linje okręto w e
rozpoczynaj ekspansję w PoHce

Wobec, coraz bardziej ro zw ija ­
jącego się ruchu turystycznego 
(c z y ta j: żydow sk iego ) m iędzy
Polską a Niem cam i, postanow iły 
n iem ieckie tow arzystw a okręto­
we otw orzyć reprezen tację w  W ar 
szaw ie i innych w iększych m ia­

stach Polski.
P ierw szą  taką reprezentację 

zorganizowało ju ż w  W arszaw ie 
jedno z najw iększych towarzystw ' 
okrętowych,. ' „Nord-deutscher 
L loyd ".

Od dZi': nowa taryfa telefoniczna

PJtST-a przys es ć a ytire k
t e r m i n  p ła tn o ś c i r a c h u n k ó w

zinowiewowskiej nieraz próbowali w 
swej walce z parcją i je j Komitetem 
Centralnym oprzeć się. na Komso- 
mołe. W tym ceiu używali ówczes­
nych kierowniczych kół leningradz- 
kiego komitetu gubernjalnego Kom­
somołu. Przedewszystkrem agentura 
K zinowiewowskiej opozycji w Kom 
somole próbowała wzniecić waikę 
trakcyjną i zająć w ter, sposób kie­
rownicze stanowisko w Związku w 
cełu przeciwstawienia go parlji. 
Centralny Komitet Pariji skutecznie 
przeciwstawił się tym frakcyjnym 
wystąpieniom. Wówczas bezczelni 
zausznicy Zinowiewa usiłowali zwo­
łać w Leningradzie wszecl osyjską 
konferencję Komsomołu. Dla tego 
celu na konferencję gubernjainą, 
zwołaną normalnie, bez Wiedzy C. X. 
Komsomołu i C. K- partji zostali za­
proszeni przedstawiciele 17-u gu- 
uornjałnych i okręgowych orgamza- 
cyj komsomolskicii.

Ówczesne hasła komsomolskiej os 
pozycji były takie: żądanie bardziej 
rewolucyjnej organizacji niż partja 
ieninowsua; stwierdzenia, ŻC mię­
dzynarodówka młodzieży jest bar­
dziej rewolucyjną niż Kommtern, 
partja nie może i nie powinna kie­
rować Komsomolem, gayż partja i 
Komsomoł winny byu równoupraw­
nione.

| Gdy partja całkowicie uznała 
j eyzje X iv  go Zjazciu, jeszcze raz 
grupa opozycyjna komsomoiu pró- 
oowała wyrazić swe veto przeciwko 

| decyzjom zjazdu Nie.nyc.iany ten 
fakt w historjl Związku, zawsze 
wiernego sztanuarowi partji Lenl- 
na-Stauna, jeszcze raz oonażył an­
t/partyjną istotę, akcji młodych zi- 
nowiewowskich naśladowców. Opo­
zycja w Komsomole od lego czasu 
już się nie pojawiała. Wynani przez 
Centralny komitet kierownicy wraz 
z Kosariewem całkowicie opanowali 
sytuacje, liistorja  całego istnienia 
Komsomołu dowodnie świadczy, Że 
nigdy ani jednej antypartyjnej frak 
cji nie udawało się zachwiać loja! 
ności Komsomołu wmbec partji,

W  każdym razie jednak w idać, 
że były tam w cale znaczne pod­
kopy. ... _

W  „ Izw ie s t ja ch " z 24-go ub. 
in. Radek, potępiając daw iiyolt 
swych przy jac ió ł '.pozycyjnych, 
próbuje rozgran iczyć różne gru ­
py rozb ite j op ozyc ji:

—  Nieznaczna liczba otwarcie pi> 
została poza partją, trwając ’ipor- 

I czywie w swych Błędach i wyi e.dza- 
ąc się z każdym dniem co rac bar­

dziej W  kontrrewolucyjne grupki. 
Inna natomiast część weszła do par 
Iji nie dlatego, że przekonała się o 
swych błcdach, ale dlatego, że była 
rozbita, poszła do partji, ażeby u- 
kryć się, poszła do partji, trzymając 
kamień za pazuchą. Ta część próbo­
wała w chwilach konieczności wyku­
pić się deklaracjami, przysięgami, 
ale przecież wystarczyło spojrzeć na 
te twarze, na tych utyskujących sta­
le ludzi, aby się przekonać, ie  on1, 
nic nie mając w duszach, nie mając 
żadnego politycznego programu, po­
zostali generałami, którzy utracili 
armję, a nie utracili tęsknoty za 
szlifami.

G losy te rzucają  nieco św iatła 
na tajem nicze podłoże zamachu 
na K irowa.

Biura P A S T -y  przystąp iły w 
dniu w czorajszym  do rozsyłania 
pierwszych rachunków te le fon icz­
nych, opartych na nowej tary fie . 
Jak wiadomo 2 ta ry fy  15-złotowa

87 upadłości w  W arszaw ie
o g ł o s z o n o  w  ciągu r o k u  1934

Wydział Handlowy warszawskiego 
Sądu Okręgowego ogło.-ił wczorrj se­
rię nowych upadłości. Zn upadłe u- 
znano dwie poważne Spółki akcyjne: 
„Wschodnio - europejskie Towarzy­
stwo Ekspedycyjne. (
137) i „Zachodnie Towarzy m \vo 
Handlu Produktami Spożywezcmi S. 
A .“ . Kuratorami mianowani zostali 
adw. Pili i Regulski. Pozatcm ogło­
szono upadłość 2 spółkom z ograni 
czoną odpowiedzialnością: „Żelazo- 
Beton". i „Auto-Sport".

Nowe upadłósei w ostatnim dnia 
roku uzupełniły. Cyfrę upadłości w 
fciągu roku 193 4 do 87. Liczba nad­
zorów. udzielone eh przez warszawski 
Sąd Okręgowy, wyniosła tylko 8.

Ponieważ instytucję nadzorów są­
dowych wprowadzono dla ratowania 
popadających w trudności przedsię­
biorstw przed ostateczną śmiercią, 
jaką jest upadłość, widać z tego sto­
sunku cyfr nadzorów do upadłości,

jak obtito żniwo zbiera kryzys, ha 
12 lina, nie mogących wybrnąć z 
kłopotów, 11 ogłasza upadłość, a tyl­
ko jedna otrzymuje nadzór sądowy.

W  dniu wczorajszym wyjechali do 
Łod.n i Zawiercia kurutorzy upadłej 
.-.półki akeyjnoj „Zawiercie" adw. 
BurSche i inż. iszamertowski, celem 
żalu /.pieczenia majątku i opieczęto­
wania k.-iąg.

hm. Btck u króla
szwedzkiego

PZTUKHOLM , 31.12 (P A T ).  Dziś 
w godzinach południowych p. mini­
ster Józef Bock został przyjęty na 
specjalnej audiencji przez Jego K ró­
lewską Mość króla Gustawa.

W dniu jutrzejszym szwedzki M i­
nister Spraw Zagranicznych, Sand- 
lcr, podejmie obiadem ministra
Becka,

i 22 -z ło towa Według w y b o ru  abo ­
nentów, s to sow ane  b ęd ą  p o c z ą w ­
szy  o q  dn ia  dz is ie jszego  tj. 1 
styczn ia  1935 roku.

Now e rachunki P A S T -y  zaw ie­
ra ją  adnotację, iż  płatne są do 
dnia 8 stycznia. Równocześnie po­
dano ostrzeżenie, że te le fony  abo­
nentów, k tórzy nie uiszczą należ­
ności w  term in ie wyłączone będą 
z sieci w  dniu 10 stycznia. T e  s a ­
me term iny stosowane będą co 
m iesiąc .

Ta  zmiana warunków płatności 
spotka się n iew ątp liw ie  z w iel- 
kiem niezadowoleniem  i protesta­
mi ogółu abonentów. Dotychczas 
bowiem  ostateczny term in regu lo­
wania rachunków telefon icznych  
przypadał na 14-go każdego m ie­
siąca i dopiero od 15-go zaczyna­
no szykany (bo w  praktyce, przy 
dzisiejszym  system ie wypłacania 
przez większość firm  zaległych 
petisyj i płac drobną kapaniną 
były to szykany) z wyłączaniem  te 
le fonów . T era z  zaś komedje te 
m ają się zacząć o 5 dni w cześ­
niej, już od 10-go.

Z jak iego powodu? Czy ju ż kry­
zys się skończył? Czy to także ma 
służyć „w ygod z ie " abonentów,

którą podobno P A S T A  ma tak 
bardzo na oku?

'W arto  nadmienić, że ankieta 
rozpisana przez zarząd P A S T -y  
wśród abonentów z pytaniem, ja ­
ką ta ry fę  w yb iera ją , wykazała, iż 
lii! proc. czyli równo dw ie trzecie 
w ybrały ta ry fę  15-złotową jako 
tańszą —  mimo niedogodności, ja ­
kie powodowuić będzie spowodu 
niskiego kontyngentu rozmów' —  
co jes t na jlepszjm  chyba dowo­
dem, jak dziś każdy musi się l i ­
czyć z groszem  i jak ie ma kłopoty 
z płaceniem.

R e d u k c j a
w ubezpieczalniach 

społecznych
Zaitowicdzianc na dzień 1 stycz­

nia r. 1). redukcjo personelu adinini 

sl rno.yjnego w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych, przeprowadzali'’ 

będą częściowo w ciągu całego jierw -

szfigo półrocza 1935.

W  pierwszym rzędzie redukcje 

personalno przeprowadzane będą w 
zakładach ubezpieczeń dlugotcrmino- 
wyełu

CYRK STMilfWSKICH
Dziś ,s,,sys",a m

rpwelacyjna premjera!

i n a u g u r a c j a  c y k l u
nowoczesnych, wdcdkich. z re fo r ­

m ow anych  WIDOW ISK

Sitna w Cyual— Cvik na scenie
U l czołowych atrakcy) cyrków, 
SLłSif music-hallów świata!

N O W  O Ś Ć !
MISS OCCULTA ęauinet

F U S S A N A hiszpańbka
NOWOŚĆ! Słynna Damska Orkie­

stra wiedeńska pod httulą

ALMY ROSE PR! 100A
U W a g f t  T  prztdstaw ie.ua

ł  o330 dzieci p t połową 
I  o 6 30 pp 

d/i$ kl o 8.30 w. Ceny oo «r.

W ejśc ie  bez przerw y po k a/d n a

N o m in a c ja
Płk. Ryszanek zastępca dowó 

cy 21 p. p., ma być mianowany 

jednym  z dyrektorów  Polski* 

L m ji Okrętow'fcj „G dyn ia  —  Am  
rvka‘ ‘.


